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P o w sta n ie  W ie lk o p o lsk ie .

Wyb tny  znawca historji wojskowości w Polsce, 
Marjan Kukieł w swem dziele p. t. „Zarys dziejów 
wojskowości w Polsce* ustala s tan  faktyczny 
Powstania Wielkopolskiego, pisząc co następuje:

.W ielkopolska... wyzwoliła się przez powstanie 
zbrojne (27 grudnia 1918 r .) ;  jednakże ze względów 
zew nętrzno - politycznych musi przez dłuższy okres 
ty ć  odrębnern życiem. W śród walk z Niemcami 
organizuje się wojsko wielkopolskie, z generałem 
Dowborem - Muśnickim na czele, wojsko, dzięki w y
bornem u uzbrojeniu, w yposażenia i odsetkowi w y
szkolonych żołnierzy (z o. wojska pruskiego), naj
tęższe, jakie istnieje wówczas na ziemiach polskich 
(60 000 wojska hujow ego i obrona wojskowa). 
Wojsko to długo jest związane na froncie przeciw  
N iem com ; jednakże już wiosną 1919 r. doborow y 
oddział wojsk wielkopolskich występuje w Mało- 
polsce W schodniej, a póź dej cała dywizja walczy 
na froncie  1 tewskc-białornskim. Pokój w ersa lsk i 
umożliwia formalne złączenie się W ielkopolsk i 
z Rzeczpospolitą i wojaka wielkopolskie przechodzą 
la tem  1919 r. pod dowództwo naczelnego w o d z a ; 
następuje  stopniowe zespolenie ich z re sz tą  wojak 
polskich. Są to dywizje 14, 15 i 17 -ta ;  szesnasta  
pow staje  na  Pomorza*.

Z P o w .  K o m i t e t u  F u n d u s z u  P r a c y .  Jak
już donosiliśmy, powstał na te re n ie  naszego po- 
wiata celem niesienia pom ocy bezrobotnym, Pow. 
Komitet Funduszu Pracy. Komitet odbvł ostatnio 
z e b ra n ie ; przewodniczył m u p. s ta rosta  Dr. Ekkert. 
W toku dyskusji uchw alono przy pomocy Wojew. 
Funduszu Pracy pobudow ać dom dla bezrobotnych 
rodzin. R ozpatryw ano  również projekt dobrowol
nego opodatkow ania  się na cele bezrobotnych. 
Pomoc ta ma być trw ała . W ybrano komisję, która 
projekt w szechs tronn ie  zbada.

Komitet przeprow adza  już dor.-źną pomoc w 
dożyw iania dzieci i wydaje obiady rodzinom bez
robotnych.

Z w i ą z e k  P r a c y  O b y w .  K o b ie t  o d d z ia ł  O d o la n ó w  
tw o ia ł  n a  Utleń 23. XI. br. o godi 19,30 walna zabranie, na  
k tó ra  p n y b j l o  okcło  tO o»6b oraz delegatki za Zrzeszenia Pow. 
Z. P. O. K. z Oetrowa p.p. dyr. Czechowska i Dr. Filciwa.

P an i  Dr-owa Soblechowa zagaiwszy zabranie, oddala glos 
p.  dyr.  C iechowski*], k tó ra  zebrane zaznajomiła z konstrukcją  
Z. P. O. K. Z kolei p. Dr. Filowa w pięknych  słowach omó
w i ła  dek la rac ję  Ideową, za co zebrane obdarzyły ją  bneznaml 
b raw am i.  Po przemówieniach p.p. delega tek  przystąpiono do 
w y b o ra  nowego zarządu, k tó ry  został w ybrany  przez ak lam a
cję w nas tępu jącym  sk ładz ie :  Helena Soblechowa — preieaka ,  
Marja Swltałowa — v iee-pre teska,  Zolja Soblccbówna — se
k re ta rk a ,  A n ton ina  Gaeldłówna — sast.  sakr., Zof;a W ełnowa 
— skarbniczka ,  M erja B aranow ska  i Helena Gralkowa — głosy 
doradcze. Marja BogdiB 1 W anda T rybasie* lczow a — komisja 
rew izyjna.  Dyskosja w czasie wolnych głosów była c ly w icn a  
1 bardzo  miła. O godz. 21,30 p. przewodnicząca zebranie zam 
k n ę ła .

N r .  23 n J A  T O  Z R O B I Ę *  zawiara szereg prezentów 
gw iazdkow ych  dla Pań. lub iących  ładnie nak ry ty  s tół jadalny, 
są m odele  ślicznych se rw etek  pod kieliszki 1 f i l lżan tc ik l  do 
cza rn e j  k zw y ,  dla ozdoby dom u — koronkow a zerw etka  szy
de łkow a,  podark i  dla dziael, drobiazgi — blnzka szydełkowa 
w kw ia ty ,  dw a modele lieensc’y, k a k to s  z sukna  1 du to  ł td -  
nyeb a e b a w e k  choinkowych. J e s t  w  cz im  wybierze dla zro
bienia p rzy jam nośc l  swoim najbliższym.

W o l n e  p o s a d y  d l a  p r a w n i k ó w .  L-ba S kar
bowa w  Poznaniu  podaje do wiadomości, że z dniem 
1 stycznia 1935 r. zamierza przyjąć 30 tu p rak ty 
kantów na s tan o w isk a  administracyjne I kategorji 
w państwowej s łużb ie  skarbowej wyłącznie posia

dających ukończone wyższe studja (dyplom) p raw 
niczy wzgl. prawno-ekonomiczny. Bliższe szczegóły 
w naszej Redakcji.

S u l m i e r z y c e .  Zebranie organizacyjne Koła Pol
skiego C ie rw c n eg o  K rzyia  odbyło się dnia 27 bm. o godz. 19,30 
w sali p Marji Hempowlezowej — pod przewodnictw em  p. bur- 
mlztraa Marcelego Wojciechowskiego — sek re ta rzem  zebranie 
b y ł  p. M zrjan  Balcer. Obecnych było około 40 osób, jako 
goście przybyli yp dr. Krzywańzkl, lekarz  powiatowy t wice
p rezes  Koła Krotoszyc oraz p. Kołodzlzjowa, członkini za 
rzą d u  powiatowego P. C. K w Krotoszynie.

Po zagajan ia  p. burmistrze Wojciechowskiego oraz dosko
nałym  rsforacle p. dr. Krzywsńsklsgo u k o n s ty tu o w a ł  się Z t-  
rzą d  tymczasowy, w składzls : Michał Woreitynowlc* kopiec
— prozos, Czesław Oslęgłowskl książkowy — sekre tarz ,  W a
le n ty  Garyantysiswtez — skarbnik .

J a r o c i n  (Nieuzasadnione podejrzenie). W ostat
nich dniach odbyłeś ę ekshumacja zwłok Agnieszki 
Gawrońskiej na cmentarzu w Potsrzycy. Istniało 
podejrzenie, że Gawrońska zmarła przedwcześnie 
na skutek wadliwie przeprowadzonej operacji. Ko
misja sąaow o-lekarska nie ujawniła słuszności s ta 
wianych zarzutów.

C hcesz m ieć p o w o d zen ie  w  ży c iu ?  
Poznaj sam ego  s ie b ie !

Oto h ts ło  dzisiejszego człowieka XX w., k tó ry  mas! ło 
kciami torować sobie drogę i b rn te la le  wywalczać sobie p r a 
wo do życia... Ten co wchodzi w świat, powinien  wiedzieć 
jakie ma zalety 1 siły dachowe a czego m a  brak...  Jednem  
słowem, ta k  j t k  jeździec konia, m eeh an ik  m sszycę  — ta k  on 
mael siebie poznać n a w y lo t ! U łatwia to  znakomicie psycbo- 
gnfo log ja ,  czyli rozpoznawanie naszego c h a r sk te ru  ludzkiego 
na podstawie pisma. N auka ta, a ław na j u i  n a  Zachodzie, 
w Polsce zaś znana ju i  w tak ich  ośrodkach, ja k  W arszawa, 
Łódź, Poznań, Kraków, Lwów l i n ,  j e s t  ozdobą najpoważniej
szych pism a przyjaciółką 1 przewodniczką tych  wszystkich, 
co szokają odpowiednich dróg.

Równlet 1 .Orędow nik  Ostrowski* ś ladem wielkich czaso
pism i dzienników wprowadza na gościnnych swych lamach 
. K ą c i k  g r  t  f o 1 o g 1 c z n y*.

Kto zaebee korzystać z dokładne] 1 wyczerpującej oceny 
swego charak te ru ,  niech nadeśle do Redakcji .O rędow nika  
Ostrowskiego” m lnlm am  trzy s trony swego plama na g ładkim, 
nlellnjowanym papierze (najzwyklej w święcie nap isane a nie 
przepisane kaligraficznie !!) Rękopis opatrzyć należy pseudo
nimem, lab  — gdyby to było molliwe — Imieniem 1 nazwi
skiem (lepiej). Kierownictwo działu grafologlcznego spocznie 
w r ę k .c h  fachowego znawcy-psyehologa.

Opłata za ocenę śmiesznie n iska 1 (2,— zł). A zatem
wszyscy, co chcą wiedzlać, jaki leb tem peram en t ,  usposobie
nie, inteligencja, uezacie, wola, energja życiowa, ch a rak te r  — 
— niech nadeślą pod adresem redakcji  ,O ręd. Oatr.’ , łącznie 
z opła tą , (ewentl. w znaczkach) sw e lis ty 1

K am panja b uraczan a w  W itaszycach .
Tegoroczna kampanja buraczana w cukrowni 

Witaszyce, która rozpoczęła się w dniu 15 paździer
nika dobiega końca. Obecna kampanja trw ała zatem 
6 tygodni, zatrudniając około 1600 sezonowych sił 
roboczych. Przerobiono ogółem około 120Ó000 q 
buraków. Wydajność fabryki była w tym roku 
wielka, gdyż przerabiano dziennie około 25 tys. q 
buraków. Mimo obfitości soku w burakach, tego
roczny procent cukru nie był wysoki i wynosił 
około 18 procent.

Podróż „Orbisu" na  b lisk i W schód.
W drugiej połowie grudnia (dokładnie 18. XII. 

br ) wyjeżdża większa wycieczka „Orbisu* na bliski 
Wschód. Zwiedzi ona Palestynę, Egipt, Grecję, 
Turcję i Syrję oraz Bukareszt. Szlak wycieczki 
prowadzi ze Lwowa na Bukareszt do Konstancy.

skąd dalsza podróż odbywa się „Polonią* do Kon
stantynopola, Jaffy itd.

Ceny udziału w wyciecze* rozpoczynają się 
od 1295 zł. W cenie tej zawarte są koszta pasz
portu i wszystkich wiz, przejazdów kolejowych, 
podróży „Polonią*, całkowitego utrzymania i m ie
szkania w miejscowościach zwiedzanych przez wy
cieczkę oraz koszta zwiedzania tych miejscowości. 
W wycieczce brać mogą udział także te osoby, 
k tóre pragną korzystać jedynie z ulgowego zbioro
wego przejazdu do Palestyoy, bez uczestnictwa 
w wycieczkach lądowych. W tym wypadku cena 
uczestnictwa jest oczywiście niższa.

Zapisy na tę interesującą podróż przyjmowane 
będą tylko do 7 grudnia br. przez wszystkie p la
cówki „Orbisu* w całym kraju.

B ezrob otn i o sia d a ją  na roli.
W Szamotułach przystąpiono do akcji osiedlenia 

bezrobotnych na reli. Każdy bezrobotny otrzyma 
4 morgi ziemi oraz dom 2 pokojowy ze stodółką. 
Zabudowania będą bezrobotni budowali z drzewa 
z lasów państwowych i z cegły z cegielni miejskiej. 
Koszty wyposażenia jednego gospodarstwa wyniosą 
tylko 872 złote.

Na rzecz parcelacji uzyskano jnż 100 hektarów 
ziemi z domeny państwowej.

O fiary napadu w ilków .
Ze zwierzyńca w Freudentalu pod Oliwą ucie

kło do lasu okolicznego 6 wilków. Dwa wilki prze
szły na teren pograniczny na stronę polską i napadły 
na zbierającą w lesie liście Agnieszkę Uhlenbergo- 
wą, żonę robotnika z Kłakowa, pow. kartuzki, i jej 
7-ietniego syna Józefa. Wilki pogryzły Uhlenber- 
gowej twarz, gardło i ręce i chłopcu gardło i całe 
ciało. Na krzyk napadniętych nadbiegli z pomocą 
ludzie. Robotnik Belka zastrzelił jednego wiika, 
drugi wilk zbiegł na teren gdański. W czasie za
rządzonego przez wiceprezydenta senatu gdańskiego 
dr. Greisera polowania z naganką, zabito pozosta
łych 5 wilków. Uhlenbergową i syna jej umiesz
czono w szpitalu. Stan chłopca jest ciężki.

T ragiczny  dom.
Mamy w stolicy „dom samobójców*, który 

smntną sławą cieszy się wśród mieszkańców ży
dowskiej dzielnicy. Dom ten znajduje się przy ni. 
świętojerskiej 32 i należy do E. Woldenberga. 
W ciąga roku na terenie tego domu było 12 wy
padków, z k tórych praw ie wszystkie skończyły się 
zgonem na miejscu.

W ubiegłą środę z okna 4 go piętra klatki 
schodowej lewej oficyny tego domu wyskoczył k u 
piec, Josek Lichtenstein. Zabił się on na miejscu. 
Było to jedenaste samobójstwo na terenie tej ol
brzymiej posesji. Onegdaj zdarzyło się dwunaste 
samobójstwo, mianowicie z tegoż samego ckua wy
skoczyła 58-letnia Chana Tranowa.

Zaznaczyć należy, iż przed pięcia h t y  syn 
Tranowej, bezrobotny, również popełnił samobój
stwo, skacząc z trzeciego p ię tra  domu przy ul. 
Pawiej, córka zaś denatki, 18 letnia Ruchla, jest 
chora umysłowo.

Lokatorzy „domu samobójców* zażądali od a d 
ministracji kamienicy, by założyła niezwłocznie 
żelazne k ra ty  na wszystkich oknach klatek scho
dowych, ponieważ z crłej dzielnicy schodzą się 
tam samobójcy i skaczą z niezabezpiecznych okiep.

MAKS VILLEMER. 7)

PRZEKLĘTA
Przekład z francuskiego .

A m atka jeszcze go pociesz? ła. Gniew jej 
cały padł wobec łaz tego p ięknego  chłopca, który 
był jej synem i szukała już w myśli sposobów, 
żeby mu przyjść z pomocą. B f ę d n e m i  oczami, łzami 
zaszłemi, szukała  napróżno dokoła jak iego  kosztow
nego przedmiotu, k tóry  mógłby być drogo sprze
dany. Lecz daw ny zbytek znikł ze skrom nego 
mieszkania. Pozostała jej tylko em ery tura , na k tó rą  
mogła s tarać  się o zaliczkę. Pomyślała o Janie  
Mornas i rzekła  z c i c h a :

— Mam wadzieję, że będę mogła dać ci dwa 
tysiące f ra n k ó w : uspokój się, mój synu.

Jaśn ia ła  cała przywiązaniem macierzyńskiem, 
który ją młodszą czyniło.

Jerzy  z rumieńcem na tw arzy przyjął to po 
święcenie, znając całą jego rozciągłość. Teraz nie 
śmiał patrzeć  na Natslję, której chłodne spojrzenie 
czuł na sobie...

Ona także  czuła, że w życiu Jerzego jest ta
jemnica i że kobieta w części była przyczyną 
całego nieszczęścia.

Lecz młody człowiek tak  zapam iętale kochę.ł 
Helietę, że naw et żadnych wyrzutów sobie nie 
robił. Dla niej to jednak dla błyszczenia w jej 
oczach, dla przyjm owania w mieszkaniu godnem 
jej piękności, roztrw onił przez cztery la ta sto ty- 
Bięcy franków ojcowizny, żeb y  być z nią zawsze, 
oddychać tem samem powietrzem, uwielbiać bez
ustannie i widzieć co dzień, pożegnał marzenia 
o sławie, wyrzucił z serca miłość dla Natalji, k tóra  
miała być jego żoną i k tó rą  opuścił jak zdrajca 1 
Dla niej k łamał te raz i patrzał obojętnie na łzy

dwóch szlachetnych świętych kobiet. Ju tro  już 
będzie z nią razem! następnie ucieknie daleko, 
opuści kraj na zawsze może, i m atkę i tę piękną 
Nntalję, k tóra go tak gorąco przedtem kochała. 
Jutro będzie już u niej w Hawrze, w ślicznem 

' gniazdku, które sobie wybrali, oczekując na paro 
wiec, ma jący ich unieść duleko. A jak mu było 
pilno znaleźć się znów przy n ie j ! Lecz co powie, 
skoro powróci z próżnemi rękam i?  Co zrobi, jak 
znajdzie się na jej łasce?.. .  Dwa tysiące franków 
od matki będą jak kropla w morzu, a nigdy nie 
ośmieli się wyznać Heliecie, jaki nędzny był re 
zultat podróży jego do Kichompre. I z głową na 
kolanach matki, wobec dwóch kobiet we łzach, 
myśl o Heliecie napełniała całą jego istotę.

P o św ięcen ie .
Nazajutrz generałowa wstała bardzo rano i udała 

się do pokoju Natalji.
Dziewczyna nie spała w nocy; oczy podkrą

żone świadczyły o przeżytej boleści. Ujrzawszy 
generałow ą zapanowała nad sobą i twarzyczką jej 
w yrażała  tylko dobroć nieskończoną.

— W stałaś  już m am o?
— Nie mogłam spać. Ten niedobry chłopak

zm artwił mnie wczoraj. Ale dziś zadowolona prawie 
jestem, niepotrzebnie wczoraj tńk nas to poruszyło. 
Jerzy potrzebuje pieniędzy, a w jego położeniu 
trzeba się pokazać: nobłesse oblige (szlachectwo
obowiązuje), Natalko.

— Ja, mamo, nie brałabym tego do serca, je 
stem zupełnie twojego zdania. Nobłesse oblige, 
wiem o t e m ! Ale gdzie znajdziemy pieniędzy dla 
Jerzego ? Wiesz, biedna mamo, że nic ju t  nie po
siadamy.

Smutny uśmiech przem knął na zbladłych ustach 
dziewczyny, odważna walczyła z rozpaczą.

Oto co przyszło mi do głowy, ciągnęła gen e
rałowa. Jan  Mornas ma dla nas wielki szacunek; 
bogaty jest niezmiernie, jak mówią, i nie wie, co 
robić z pieniędzmi. Znasz jego syna D niela, dajesz 
mu nawet czasem lekcje rysunków, nic zatem natu
ralniejszego, j«k zawrzeć z ojcem ściślejszą znajo
mość. Pójdziemy do niego obydwie i poprosimy, 
żeby pożyczył dwóch tysięcy franków na moją 
em eryturę. Co myślisz o moim zamiarze ?

— Zrób, jak chcesz, mamo.
— Zdaje ci się, że on się zgodzi?
— Tak mamo.
— A jednak, jeżeli odmówi ?
— Nie odmówi. Lecz pozwól mamo, działać 

mi sam ej; jeżeli odmówi, oszczędzę ci upokorzenia. 
Dziś zaraz zobaczę się z ciotka Salomeą i Danielem, 
i zażądam rozmowy z Janem Mornasem.

Twardy człowiek w interesie, jak powiadają...
— Chodzi przecie tylko o pożyczkę na rewers, 

nie odmówi zatem. Uspokój się mamo, nie martw 
się, przyniosę pieniądze.

Ubrała się ciemno i wyszła. Dzień zapowiadał 
się pogodny i pomimo wiatru w dolinie było jeszcze 
ciepło.

Natalja szła spokojnie ku osadzie Jana  Mornasa.
Na progu domu stał Daniel, a zobaczywszy 

zbliżającą się, w ykrzyknął radośnie, uwiesił się na 
jej szyji i całował ją.

Kochała tego chłopca z czołem myślącem. 
Dziewczyna, w nieobecności generałowej, nie siliła 
się na udawanie i piękną jej twarzyczkę zachmu
rzył wyraz smutku.

— Daniel spostrzegł to ;  nie śmiał pytać o p rzy 
czynę, lecz się zaniepokoił. Pociągnął ją do sali 
jadalnej, skromnie umeblowanej, surowej prawie. 
Posadził na krześle, stanął przed nią i wpatrywał 
się z ciekawością dziecięcą.

(Ciąg dalszy na odwrotnej stronie.)
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Co u sły szy m y  z La S ca li?
Polskie Radjo awrćclło się do radjofonjl włoskiej z p ro 

pozycją t ransm itow an ia  z La Scali azeregn oper, aby wzoram 
ubiegłego sezonu, dać słuchaczom polskim możność uczes tn i
czenia w tych  jedynych w  swoim rodzaju przedstaw ien iach  
muzycznych.

Na pierwszy plan  wybija  się p ra-prem jera  opery P io tra  
Maseagnlego .N e ro n ’ . Będzie to  święto narodow e m uzyki 
włoskiej, a zapewne także wielkie wydarzenie w życiu mu- 
zycznem Earopy. Dzięki transm itow an iu  tej opery  przez 
Polskie Radjo wysłucham y jej równocześnie s publicznością 
w łoską w dniu pierwszego wystawienia tego d iie ła  na  scenie.

N astępnie Polskie Radjo t ransm itow ać b ę d z ie : „FaJstafa’ 
Verdi’cgo .M adam e B ntte r l ly”, FuccInPego, .Carm en* Bizeta, 
.F a u s ta ” Gouaoda, ,Lu l«ę” Charpentle  — .Otella* Verdi’«go, 
.W er te ra*  Masseneta, .P a ja c e ’ Loneayallo 1 .Aidę* Verdl’ego.

Równocześnie z transm isjam i z L« Scali Polskie Radjo 
kon ty n u o w ać  będzie transm isje  z oper w Warszawie, K ra
kowi* 1 Poznaniu. Dotychczas t ransm itow ano  uroczyste 
otwarcie Opery W arszawskiej,  nadając „Erosa 1 P syche”. 
Drugą skolel transm is ją  będzie w dniu 4 grudnia  opera  „Czart 
1 K asia’ Dworzaka w w ykonaniu  zespołu Opery Poznańskiej.

Dla uczczenia pamięci P acc ln fsgo  Polskie Radjo nada  ze 
s tad ja  jedną z jego oper, najprawdopodobniej nie g rany  w 
Polsee t ry p ty k  złożony z trzech jeónoaktow ych oper : „ S k s t r a  
Angellca”, „Płaszcz*, „Giannl Schtcchl*.

W r o t a  bieżącym przypada również Btoletoii rocznica 
śmierci BelllnPego, k tó rą  najprawdopodobniej uczczą Włochy 
wystawieniem jednaj z jego oper. Audycję tą  równUż t r a n s 
m itować będzie Polskie Radjo.

Zlot h a rcersk i w Spalę .
W czasie od 11—25 lipca 1985 r. w lasach spalskich 

będzie się odbywał III Narodowy Zlot Harcerski 
połączony ze Zlotem Słowiańskim.

Z brodniczy żart.
We wsi Dębno, gdy ulicą przechodził orszak 

weselny, dwóch parobków rzuciło w środek orszaku 
granat. Oałamkami granatu zranionych zostało 
6 osób. Parobków uwięziono.

P rzesy łk a  pocztow a... z ży w ą  sow ą.
W urzędzie pocztowo-telegri-ficznym Warszawa, 

w oddziale przesyłek, znaleziono pudełko tekturow e 
z otworem. Ponieważ pudełko zaczęło się poruszać, 
urzędnik, za zezwoleniem kierownika, otworzył je. 
W ewnątrz pudełka była żywa sowa. Sowę nawpół 
żywą nakarmiono poczem po sporządzeniu klatki, 
przesłano pod adresem  odbiorcy. Na nr dawcę spo
rządzono protokół. Poczta zawiidomiła o powyższem 
zarząd Tow. opieki nad zwierzętami.

A utożyro  lą d u je  na u licy  P aryża .
Na wzór Londynu i Paryż wprowadza obecnie 

regulację ruchu „z powietrza*, t. j. z aotożyra, 
k tóre  może swobodnie zawisnąć nad dowolnym 
punktem miasta.

Jeden z takich samolotów wiatrakowych wylą
dował onegdaj przed pałacem, w którym  mieści się 
tegoroczny salon lotniczy. Oczywiście samolot wy
lądował na ulicy miasta bez katastrefy  — co wy
wołało sensację i ściągnęło liczne tłumy.

Zaznaczyć należy, że lądowanie autożyra na 
ulicy nie jest żadnym wyczynem i nie należy do 
żadnych sztuk — konstrukcja bowiem tego aparatu 
pozwala na prawie pionowy s tart i pionowe najzu
pełniej bezpieczne lądowanie na paru  metrach kwadr, 
powierzchni.

P łacz d z ieck a  o ca lił 
m ieszk ań ców  ca łe j  u licy .

Katastrofalne pęknięcie ru ry  gazowej spowodo
wało niebywałą panikę w miasteczku Hranice 
(Mabrisch Weisskirchenj.

żonę oficera Akademji Wojskowej Antoninę 
Albert zbudził ze snu płacz dziecka. G iy  wstała 
by zobaczyć co się stało, padła zemdlona. Stuk

upadającego cisła obudził męża, k tó ry  widząc le 
żącą żonę, zbudził służącą, polecając jej odąć się 
po lekarza. Służąca uszedłszy kilka kroków, 
upadła ua schodach bez przytomności.

Zawiadomiono natychmiast policję, która s tw ier
dziła pęknięcie ru ry  gazowej na całej ulicy, oraz 
wydobywanie się z niej gazu. W szystkich miesz
kańców domów, znajdujących się przy tej ulicy, 
zbudziła ze snu policja. W jednera z mieszkań 
znaleziono nieżywego już kupca KurfOrsta, zaś jego 
85 letnia córka leżała w łóżku bez przytomności. 
W mieszkaniu tym nieżywy był również pies, oraz 
nie dawały znaku życia dwa kauark i w klatce.

W ypadek ten  wywołał w mieście olbrzymie 
poruszenie. Gdyby nie płacz dziecka w mieszkaniu 
oficera Akademji wojskowej, skąd nadeszło pierwsze 
zgłoszenie o katastrofie, wszyscy mieszkańcy tej 
ulicy z pewnością ponieśliby śmierć.

S k a za n ie  B ryg id y  H eim .
Berlin. A rtystka filmowa Brygida Heim sk a 

zana została na 2 miesiące więzienia za spow odo
wanie ciężkich uszkodzeń cisłu. Mianowicie a r ty 
stka w dniu 27 sierpnia, powracając z jakiegoś przy
jęcia, najechała prowadzonym przez siebie sam o
chodem pewną kobietę.

Ukaranie B. Heim grzyw ną było niemożliwe, 
gdyż w ypadek tego rodzaju zdarza się jej już po 
raz drugi.
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b u d z ą  z a p a ł

do zakupów  gw iazd k ow ych !

basedy włoskiej w W aszyngtonie, ś lub  starszej 
córki króla Alfonsa, infantki Beatrice, z ks. Ale
ksandrem  Torlonia odbędzie się w styczniu w Rzymie. 
W uroczystościach ślubnych weźmie udział wielo 
przedstawicieli rodów panujących i wyższej a ry s to 
kracji włoskiej.

B yrd o d k ry ł n o w e z ie m ie .
Prezydent Roosevelt otrzym ał od adm irała 

Byrda depeszę, w której adm irał zawiadamia go
0 powrocie z ekspedycji letniczej i stwierdza, że 
podczas swej wyprawy arktycznej odkry ł 200 ty*.- 
sięcy mil nieznanego dotychczas terytorium .

Ś n ie g i i w ilk i.
W górskich powiatach Storożyniec i Kimpoluag 

spadły  obfite śaiegi, pokryw ając nietylko w ierz
chołki gór ale i położone w dolinach wioski. 
Równocześnie pojawiły s ę w dużej ilości wilki, 
które poczyniły ogrom ne szkody, napadając na s tada 
owiec. W okolicy Kimpoiungu wilki w kliku 
miejscach zakradły  się do zabudowań w łościań
skich i jedynie z wielkim trudem  toporam i i wid
łami udało s ię  je odpędzić.

M ężczyzna w  d am sk ich  ob casach .
Major Joues jest no bru-iu lmdyń-ikirn znaną

1 popularną f gurą, ponieważ nosi u swego obuwia i 
dam skie obcasy. I to już od 40 lnt. Nie on sam 
je9t takim oryginałem . Wielu wybitnych naw et I 
lodzi posiadało tę słabość do wysokich obcasów, i 
Nosił je podobno i zam ordow any niedawno kanclerz 
Austrjl Dolifnss, k tó ry  bvł bardzo małego wzrostu
i w ten  sposób się .sztukow ał* .

Półcentnarowy wąż zasnął na wybrzeżu.
Przed tygodniem uciekł z klatki w Ii itttinga 

(Anglja), olbrzymi wąż, napełniając s trachem  całą 
ludni ść miasta. W poniedziałek znaleziono węża 
na wybrzeżu, pogrążonego w głębokim śnie i zdo
łano go schwytać. Wąż ma 3 metry długości i wfcży 
pół centnara.

B urza nad m orzem  C zarnem .
Na m oriu  Czarnem szaleje wielka burza z pio

runami. O kręty nie opuszczają portów. Ulewa 
zalała drogi oraz zatopiła kilkanaście domów.

Jak ą  n a zw ę dal H itle r  film ow i 
z k o n g resu  p a r ty jn e g o ?

Wódz i kanclerz Rzeszy Hitler nadał właśnie 
ty tuł wielkiemu filmowi dźwiękowemu, obrazują
cemu przebieg kongresu party jnego w Norymberdze 
w 1934 r. Hitler nazwał ten  f.lm .T rium f woli*.

N iez w y k łe  o g ło sz e n ie .
W jednej z londyńskich gazet umieszczono 

ogłoszenie następującej t re śc i :  .Mężczyzna inteli
gentny, wyższe wykształcenie, znajomość 7 języków, 
energja  i pracowitość, poszukuje pracy. Wiek 
106 lat*.

Oto człowiek, k tóry  nie traci nadziei, że znaj 
dzie pracą, naw et w okresie k ryzysu  i bezrobcia.

Z aręczyn y  có rek  
b. k ró la  h iszp a ń sk ieg o .

Młodsza córka byłego króia  hiszpańskiego 
Alfonsa, infantka Mi rja- Krystyna, zaręczyła się z don 
Guido Colouna z linji książąt di Summonte. Narze
czony należy do jednej z najstarszych rodzin wło
skich i liczy la t 26 Jest on obecnie attache am-

U rząd s ia n o  cy w iln e g o  w O strow ie .
Urodzeni* ( sy n a ) :  W alen ty  Leeboirlez biurowy.
( t ł r k ę ) :  Stefan S tag ren t  io rd i i i r r ,  Cbll B a rach  N ajc b an i  

kan tor,  Antoni Artm*ń-»kl obuwnik, Wojciech i. ro s ie  i  u rzędnik  
pocztowy, Stefan  W aw rzyniak  blacharz ,  S tefan  Krupka 
robotnik.

S laby :  F ranciszek  Llehewie* rz<*.biars w kam ian iu  z Ce
cylią Jezierska, Józef Miśkiewlcz b iurow y z Kazimierą Pa- 
wlakówaą, Józef Ciesielski ro b o tn ik  z P leszewa z K atarzyną 
Nowacką, Tomasz R a ta jczak  pom mai erekl z Ićarją Kociembą, 
Jan  Grzzszkiewicz d ro g e r ty s ta  z Pelagją S ikorską,  Antoni 
Górkowski w erk m ls t rz  z W ładysław ą G ą - lo r k ta w in  z d. Mrula, 
Stefzn Bogaczyk m a la rz  z Marją Maląg oboje z W ysocka W . 
F ranciszek  W ier te lzk  szachmlstzz z W ysocka Wielkiego z Mar- 
ja n n ą  S okołow ską.

Z g o n y :  Maks Banjam ln h and larz  z Raszkowa 67 lat,
H lacen ta  U rb a n ia k  z domu A ugus tyn iak  81 1 et. J a k ó b  Bery* 
h an d la rz  b0 lat, Urszula Ś wiątek  1 miesiąc, Boleataw Beksa ' 
z K altszkowie 3 lata, Leon F .ye la  r o b o tn ik  z K ali łzkow le 
23 le ta ,  M arjznna  B anaslak  w dow a z domu Rudowiez 80 ła t,  / 
A ndrzej W itczak robo tn ik  91 lat, J a n  Precz 9 lat.

— Pani u nas ? rzekł. Tak się cieszę, a jak 
ojciec się zadziw i!

Nstalja przypomniała sobie cel odwiedzin i g łę
boka zmarszczka zarysowała się na jej czole.

W tej samej chwili weszła ciotka Salomee. 
Ujrzała NAalję i zaczerwieniona z radości, pobiegła 
do niej.

Natalja podniosła się i z wdziękiem p o d tła  jej 
rękę, k tórą s tara  ciotka lekko uś isnęła.

Odwiedziny pani są wielkim dla nas zaszczytem 
panno Nateljo! — rzekła.

— Pragnę widzieć się z panem Mornas, po
wiedziała dziewczyna nieśmiało.

— W tej chwili jest w ta rtaku ; lecz jeżeli 
pani sobie życzy, poślę po n ie g o !

— Nie, nie, pójdę sama do jego biura, to bę
dzie lepiej.

— Jak  pani chce, jeżeli to w interesie...
— Tak, w interesie.
Podniosła się i poszła do tartaku, który stał

0 kilka kroków od domu mieszkalnego. Poważ
nie przeszła szopy, zapchane drzewem piłowanem
1 wielką halę, gdzie drogocenne drzewo zagraniczne 
schło od lat dawnych i doszła nakoniec do budynku, 
obitego deskami. Zawahała się chwilę, pomieszana 
tem, co robić. Jak  zacząć? Co pow iedzieć? Co 
Mornas odpow ie?

Pani de Sannois parę razy uciekała już się do 
usług pieniężnych handlarza drzewem, dając mu 
rew ersy ze swoim podpisem wzaraian z n gotówkę. 
Jan  Mornas dawał zawsze, ile żądała, nie biorąc 
wcale procentu. Lecz dotąd były to sumki drobne.

Biedna dziewczyna uczuła, iż .odstępuje ją od
waga i nadzieja. Odważyła się nakoniec zapukać 
lekko do drzwi biura.

Głos ostry  odpow iedzia ł: Proszę.
Natalja weszła nieśmiało i stanęła  przed han 

dlarzem, któremu ze zdziwienia oczy się jeszcze

bardziej zaokrągliły.
— Pani... pani u m nie? jaki zaszczyt!
— Pragnęłabym z panem pomówić, rzekła  

z cicha, interes jest pilny..
— Dobrze, pani, odparł Mornas, a zw racając 

się do sekretarza, r zek ł :  Mahen, odejdź!
— Przychodzę prosić pana o wielką przysługę.
Mornas oparty  o biurko, ani drgnął.
— Potrzebujemy dwóch tysięcy franków .
— Te dwa tysiące franków, odpowiedział 

spokojnie, przeznaczone są z pewnością dla hrabiego 
de Sannois?

— Co to pana obchodzi? rzekła  Natalja w y
niośle. Nie powinno obchodzić pana, dla kogo ta 
suma przeznaczono, tylko, czy pan chce dać ją na 
poczet em erytury  generałowej.

Mornas milcz? ł. Dziewczyna mówiła da le j:
— H rabina słyszała, że pan jesteś  trochę ban 

kierem i w potrzebie z ochotą pożyczasz ludziom. 
Otóż, generałowa wystawi rew ers  na dwa tysiące 
franków, z procentem, jaki pan zwykle b ierze; 
czy pan się zgadza?

— A h ! powiedziano paniom, że jestem trochę 
bankierem, lichwiarzem, pewnie pani myśli. Otóż, 
myli się pani!

— Więc pan odm aw ia? rzekła  Natalja blada.
— Nie powiedziałem tego.
— Widzę, że pan chce mnie wytrzymać, bawić 

się mojem zmartwieniem, rzekła, zwracając się do 
drzwi.

Jan Mornas zatrzymał ją.
— Niech pani nie odchodzi, niech pani posłucha.
Łzy upokorzenia napełniły  piękne oczy serbki,

a twarzyczkz, blada zwykle, pu rpurą  się okryła.
— Dlaczego pani powtarza plotki w iejsk ie?  

mówił Mornas. To moja rzecz, czy i jak  pożyczam 
sąsiadom. Pani wie, że dla niej i dla generałowej 
o procencie nigdy mowy nie było, więc i te raz nie

będzie. Poszedł do kasy, otworzył, wyjął kilka 
banknotów i włożył w rękę Natalji.

— Niech pani policzy, rzekł opryskliwie, zm u
szając ją, czerwoną z upokorzeni*, do zrobienia 
tego, co mówił. Jest wszystko, p ra w d a ?  podjął. 
Zaś w arunki zwrotu ta k ie :  G enerałowa w ystawi
cztery rew ersy  po pięćset fraDków\ płatne co kwartał, 
przy odbieraniu em erytury . O procencie niema 
mowę... Do widzenia z panią...

Natalja była już daleko, zatopiona w myślach. 
Dla niego to, d la  Jerze go zniosła upokorzenia, sar- 
kazmy, od k tórych serce w niej drżało. Dla niego 
to, dla Jerzego zniosła upokorzenia, sarkazmy, od 
których serce w niej d rż r ła .  Dla niego stała  się 
pokorną wobec tego handlarza zuchwałego, ta ro -  j 
zumisłego ze swoich bogactw. Na myśl, że mały . 
Daniel ma takiego ojca, a S lomea szwagra, serce 
jej pękało. Prawda, Mornas pożyczył pieniędzy, , 
lecz zanim d-ł,  ile upokorzeń, mierzył ją wzrokiem 
od stóp do głów, czuła go jeszcze na sobie...

I śmiał wymówić imię b rrb iego  de S anno is! . .  
Nie śmiała w riceć  do domu w takiem usposobieniu, ; 
a jednak generałow a oczekiwała ją z gorączkową ł 
niecierpliwością. Skręciła ścieżką na prawo, lecz 
zaledwie uszła kilka kroków, zatrzym ała się wzru- > 
szona, n iepew na; przed nią s ta ł Jerzy, jak gdyby 
czekał na to spotkanie.

— Jeżeli chcesz, przejdz emy się aż na górę
i do jeziora Ram bercham p. Przed odjazdem, nn ■ 
bardzo długo, być może, szczęśliw-y byłbym gdybym 
mógł zobaczyć z tobą okolicę, k tó rą  przedtem po
dziwialiśmy razem.

Nie odpowiedziała, tylko szła dalej smukła, pełna 
wdzięku, czarna sukienka, nieco krótka, odsłaniała 
nóżkę drobną, ślicznie obutą.

Jerzy  i Natalja szli obok siebie, milczący i po
ważni, a jednak tyle mieli sobie do powiedzenia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)


